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Rozprawy wieesisoriie
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(D a lszy  c ią g .)

Uważajcież leraz sami, jak  blachę są te pomowy i bezzasadne 
twierdzenia, ja oby w pierw szych wiekach kościoła nie było żadnej spo­
wiedzi, i jakoby spowiedź dopiero w  13. wieku od Papieża Innocen­
tego Ul. w Rzymie w  kościele Jana Ś. Lateraneńsk. odbytym Soborze 
zaprowadzona była. Papież Innocenty na tym czw artym  ' L a le raneń- 
skim Soborze czas tylko w yznaczył, w  którym wierni rozkaz Chrystusów 
względem Spowiedzi i Komunii Ś. wypełnić  powinni t. j. przynajmniej
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raz w rok, jak Sobór Trydencki słusznie o tćm wspomina sess. 14 cap.
5  Przystępować do Spowiedzi i komunii Ś. sam Pan Jazus nakazał, lubo
sam czasu nie wyznaczył, kiedy mamy przyjmać te Sakramenta SS. Na 
początku Chrześciaństwa okazywała się w tej mierze wielka gorliwość tak 
dalece, iż kościół nie potrzebował ani rozkazywać ani napominać w ier­
nych; lecz z czasem pokazała się tu i owdzie między Chrześciany ozię­
błość, a kościoł widział się zatem bydź zmuszonym do wydania roz­
kazów na rożnych Soborach względem Spowiedzi i Komunii S. — Te 
zaś wszystkie pojedyncze rozporządzenia zebrał Sobor czwarty Lateran. 
do kupy, niedodawając żadnej nowej ustawy. Między innemi posta­
nowiono statecznie: „aby każdy wierny przynajmniej raz w rok spowia­
dał się grzechów swoich własnemu kapłanowi, i około Wielkanocy Najś, 
Sakrament nabożnie przyjmował.,, can. 8. Lecz wtenczas Spowiedź 
już tak była upowszechniona, jak przyjmowanie Najśw. Sakramentu.

Mógłbym wam jeszcze wiele dowodów o Boskiem Spowiedzi po­
stanowienie przytoczyć, lecz przestanę tylko na tych słowach, któremi 
ją sam Pan Jezus postanowił. W  dzień Zmartwychstania swego stanął 
wieczór przy drzwiach zamkniętych w pośrodku Apostołów i pokazał 
im przebity bok, ręce i nogi na znak, iż to On sam jest w istocie. 
Uczniowi rozradowali się z widzenia Pana, który rzekł do nich: „Jako
mnie posłał Ojciec, tak i ja was posyłam.“ A to mówiąc tchnął na nich 
i rzekł: „Weźmijcie Ducha Ś. komu odpuścicie grzechy, temu będą od­
puszczone, komu je zatrzymacie, temu będą za trzym ane/ Jan 2 0 - 2 1 -2 3 .

Temi słowy oczywiście dał Jezus Chrystus Apostołom władzę od­
puszczania, a według okoliczności, zatrzymania grzechów. Lecz jak­
żeby te moc należycie wypełnić mogli bez wyznawania się grzechów ? 
Pan Jezus mógłci snadnie bez spowiedzi odpuszczać grzechy, bo był 
wszystko-wiedzący, i znał grzechy ludzkie i żal, chociaż mu się nikt 
nie spowiadał. Apostołowie zaś i ich następcy nie są w szystko -w ie-  
dzącemi, ani nie mogą zajrzeć do serc ludzkich, a przecie jako upeł­
nomocnieni do odpuszczenia grzechów muszą wiedzieć: komu je  od­
puścić a komu zatrzymać, muszą wiedzieć jakie i jak wiele kto popełnia 
grzechy, jeśli czuje żal za nie, albo nie, aby mogli rosądźić: jeśli mógł 
odpuścić i co odpuścić a co zatrzymać. Muszą wiedzieć, czy to są 
grzechy z ułomności ludzkiej, czy z złości, czy są przypadkowe, czy 
nałogowe. Tego zaś skąd inąd wiedzieć nie mogą, chyba ze Spowie­
dzi, a to z ścisłej Spowiedzi, w  której nie tylko grzćchy gołe. ale oraz 
i ich liczba, gatunek i okoliczności wyjawione bydź powinny. Spowie­
dnik ma wydać wyrok, albo wyrok odpuszczenia albo zatrzymania; ja ­
kżeby to mógł potrafić, niewiedząc co ma osądzić.'1 Gdyby spowia­
dający tyle tylko chciał wyznać. Panie! zgrzeszyłem i żal mi, żem
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zgrzeszył, a n\c w ięce j ,— jakże może Spowiednik wiedzieć: czy ma 
odpuścić czy zatrzymać? Musiałby albo zawsze odpuścić a nikomu ?iie 
zatrzymać grzechu, tak zabójcy, podpalaczowi, rabieżowii zaprawiaczowi 
trucizny, jak pobożnemu człowiekowi, który z ułomności się przewinił; 
albo musiałby sobie przy odpuszczeniu lub zatrzymaniu ślepo i Samo­
wolnie postępować, czego przecie mądrość Boska zapewne niechciała. 
Chrystus rozkazał odpuszczać i zatrzymywać, i w tych słowach postanowił 
Spowiedź. Do tego postanowienia Chrystusowego stosują się słowa, które 
czytamy w Dziejach Apostoł, o nowo-nawróconych w Efezie: „ I  przy­
chodziło wielu wiernych: którzy wyznawali, co popełnili. Dz. Ap. 19, 18.

Widzicie więc," moi mili! jak dowiodłem wam tego. co kościół ro­
zumiał o tern rozkazanifi Jezusa Chrystusa w pierwszych wiekach i co 
jeszcze teraz rozumie, t. j. iż grzechów spowiadać się trzeba. 

Malcher. Jużci to jest tak jasna prawda, jak słońce na niebie, iż Pan 
Jezus postanowił spowiedź, ale mi tam przecie jeden człowiek o tern 
bajał, iż spowiedź nie jest z rozkazu Chrystusowego, a zatem nie 
potrzebna.

Pleban. Prawda że w niektórych książkach znajdują się niektóre za­
rzuty przeciwko potrzebie i Boskiemu postanowieniu spowiedzi, ale 
na te zarzuty możecie po krótkiem namyśleniu łatwo odpowiedzieć 
i wniwecz je obrocić. Słuchajcie, ja wam sam przedstawię niektóre 
zarzuty, a wy mi na nie odpowiecie.

Pierwszy zarzut. Grzechy odpuścić sam tylko Bóg może; każdy Spo­
wiednik, niech będzie i Papież, jest tylko człowiekiem, przeto— nie- 
może odpuścić grzechów.

Kasper. Grzechy odpuścić sam tylko Bóg może, ale też i ten człowiek 
lub anioł, któremu Bóg dał władzę odpuszczenia.— Jezus Chrystus, 
Bóg prawdziwy, dał Apostołom moc odpuszczenia grzechów, jak to 
rzetelnie wypada z Pisma Ś.— Tę zaś moc dał Pan na potomne czasy, 
więc Apostołowie przenieśli ją według woli Jezusa Chrystusa na 
Biskupów i kapłanów, jak s'ę to okazuje z wiary pierwszego kościoła. 

Pleban. A wszak i przez Chrzest odpuszczają się grzechy, a przecie to 
jest człowiek, co chrzci, Dla czegóż się przez Chrzest odpuszczają 
grzechy? Ponieważ tak Bóg wcielony Jazus Chrystu postanowił. 
Człowiek polewa wodą i z dobrą intencyą wymawia słowa, a dusza 
bywa oczyszczona. Bóg w niebie odpuszcza grzechy. Tak Kapłan 
przy Spowiedzi wymawia słowa rozgrzeszenia, a Bóg w niebie od­
puszcza, grzechy. Dla lego też tak Chrzest jako i Spowiedź jest 
Ś. Sakramentem, to jest widomy znak niewidomej łaski, która Bóg 
działa.

Drugi zarzut. Pleban. Przez grzech obrażamy Boga a nie kapłana,
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przełóż trzeba Boga prosić o odpuszczenie, i On mi powinien odpuścić, 
a nie kapłan.

Malcher. W  istocie Boga prosić trzeba o odpuszczenie, a kapłana o roz­
grzeszenie , ale dla tego proszę kapłana o rozgrzeszenie i wyznawani 
mu się grzechów moich, ponieważ Jezus Chrystus tak postanowił. 
W  ten sposob otrzymam odpuszczenie od Boga.

T rzeci zarzut. Pleban. Dawid zgrzeszył a nie spowiadał się ka­
płanowi, a przecie otrzymał odpuszczenie grzechów.

Balcer. Ja na to odpowiem. Nie spowiadał się lak. jako my, ponieważ 
Sakrament Pokuty  wtenczas jeszcze  nie był od Boga postanowiony, 
gdyż Dawid żył w starym zakonie. Dawid ani nie przyjął komunii 
Ś . , ani naw et nie był chrzczony, bo w tenczas  Sakramenta ŚŚ. j e ­
szcze nie były od Boga postanowione ani zakazane.— Alboż my dla 
tiego mamy zaniechać Sakramentów ŚŚ.'.' Bałamut tylko taki zarzut 
czynić może.

Czwarty zarzut. Pleban. Ale Kościoł katolicki w y n r g a  coś nie­
podobnego, chcąc abyśmy ssie wszystkich grzechów spowiadali. Któż 
się może wszystkich spowiadać grzechów, gdyż samo Pismo S. mówi: 
któż. wio wszystk ie  grzechy  sw o je?  Ps. 18 , 13.

Kasper. Kościoł katolicki tego  tylko żąda, abyśmy się tych grzechów 
spowiadali, k tóre w iem y, a żebyśmy ich wiedzieli, chcę abyśmy 
w przód  sumienie nasze roztrząśli. Prócz tego uczy, iż ciężkich 
grzćchów spowiadać się trzeba; o poślednich zaś utrzymuje, iż nie 
koniecznie trzeba się ich wyznać, ale w yznan ie  i tychże jes t  bardzo 
pożyteczne i zbawienne.

P iąty zarzut. Pleban. Kościoł katolicki żąda, abyśmy się czło­
w iekow i spowiadali a nie Bogu; ja  zaś powiadam, iż Bogu a n ie  
cz łow iekow i spowiadać się trzeba. Dawid w yzna ł  przed Bogiem 
grzechy swoje i dostąpił odpuszczenia.

Kasper.. Ja nigdy nie słyszałem kapłanów  inaczej mówić, jako to: iż 
najprzód Bogu a potem kapłanowi spowiadać się należy. R o z trzą -  
snienie sumienia, wzbudzenie żalu i skruchy, czynienie mocnego przed­
sięw zięcia— nie jes t  nic innego, jak  spowiedź przed Bogiem, przed 
którym je  w  ten sposób w yznaw am y, za nie żałujemy, Jego  o od­
puszczenie prosimy i Jemu popraw ę przyrzekam y. W ięc  to jest 
nieprawda, iż kościoł katolicki naucza, jakobyśm y n ie  pe-wiu-ui. przed 
Bogiem silę spowiadać.

Pleban. I  owszem nie ty lko  przed spowiedzią żąda tego kościoł od 
nas, ale zaleca, abyśmy to c z ę ś c i#  czynili, a  zwłaszcza wieczór przed 
kładzeniem  s ię  na spoczynek, po popełnionym grzechu i w każdem 
życia niebezpieczeństwie- Śmiertelnych zaś grzechów  koniecznie:
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spowiadać się trzeba przed kapłanem, bo lak Jezus Chrystus roz­
porządził.  Dawid samemu Bogu tylko się spowiadał, ponieważ, jak 
już wspomnieliśmy, Sakrament Pokuły w slarym  zakonie jeszcze nie 
był postanowiony.

Szósztu zarzut. Pleban. Ale to jest ciężar wielki, wszystkich 
grzechów spowiadać się człowiekowi. Alboż to takie jarzmo kłaść 
na ludzi wolno jest kościołowi?

Kasper. Ten ciężar nie kościoł, ale sam Pan B óg włożył na nas, 
bo tak rozporządził i pozwolił Jezus Chrystus. Komu się tedy spo- 
wiedź nie podoba, niech się kłóci z Bogiem i przepisze Mu, jak to 
miał urządzić. Jeśli kto spowiedź uważa za ciężar wielki, czyliż 
grzechów nie uważa za ciężar? Owszem ten kogo obciążają grze­
chy, pow inien się cieszyć z znalezienia środku uwolnienia się od nich 
i zwalenia lego ciężaru z serca swego.

Pleban. Tak jest. Mimo to niemożna tego nazwać ciężarem, spowiadać 
się grzechów' swoich człowiekowi, który najściślejszy ma obow iązek 
milczenia, i rychlej życie swoje łożyć powinien, aniżeli wyjawić co 
z lego, co mu się kto spowiadał. Kto się z serdeczną skruchą w 
pokorze oskarża, tego słucha Spowiednik z miłością i cierpliwością, 
naucza z łagodnością, prowadzi z folgą na drogę poprawy i zachęca 
do statecznego wyrwania; tudzież podaje potrzebne do poprawy środki, 
dodaje pociechy i meztwa i w ten sposób zwala z jego serca kamień, 
który go tak bardzo obciążał. Spowiednik go nie karze, jakoby go 
sędzia świeckt według prawa ukarać musiał, gdyby mu swoje zbrodnie 
wyjawił; przeto też Spowiednik nie nazywa się sędzią, ale ojcem, 
nieobchodząc się z spowiadającym surowo ale po ojcowsku. Nako- 
niec gdyby kto z ułomności ludzkiej, albo z niedostatku pokuty, nie— 
chciał powierzyć grzechów swoich znajomemu Spowiednikow i, może 
sobie wybrać innego, do którego ma zaufanie; a toć przecie może 
bydź ciężarem, powierzyć sumienie swoje nieznajomemu Spowiedni­
kowi. któryby z łagodnością ulżył rany serca jego.

Kasper. Mnie jest miło, mieć jednego Spowiednika, i lego sobie życzę 
szczególnie mieć przy śmierci.

Pleban. Słusznie powiedzieliście, sąsiedzieł ho żaden Spowiednik, cho­
ciażby najlepiej znał owieczki swoje, nie uważa na to przy s-po- 
wiedzi, gdyż nie powinien mieć względu żadnego na osobę.

Teraz wam jeszcze powiem nieco, co was może zadziwi. W  Tu- 
terskich książkach czytamy zwykle, i i  Fan Jezus dwa tylko Sakramentu 
postanowił, t. j. Chrzest i Wieczerzą Pańską. Lu trzy tedy nie tylko 
odrzucają Sakrament Pokuty, ale też i inne cztery Sakrament#. Ni® 
xsvsroduie myślicie sobie, iż Marcin Luter odrzucił Sakr. Pokuty.
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K asp e r .  N ieinaczój. , ■

Pleban. To je s t  b łąd ; bo L u te r  w y m a g a  od sw o ich  z w o le n n ik ó w , aby  
p o k u tu jący  w y z n a ł  tą  w iarą :  „ i ż  odpuszczen ie  kap łana  je s t  o d p u sz ­
czeniem  B oga.41 T a k  w  je g o  K atech izm ie  m niejszym  sir. 4 5 3 .  L u te r  
żąda  n a w e t  d o k ładnego  w y sz c z e g ó ln ie n ia  g rz e c h ó w  sw o ic h  p rzed  
S pow iedn ik iem . Ju ż  w  osta tn im  roku  w ie k u  s w e g o  lak  m ówi o sp o ­
w iedz i:  „ P r z e d  Bogiem  trzeb a  się w sz y s tk ic h  g rz e c h ó w  w y z n a ć ,
n a w e t  i tych , k tó ry c h e śm y  nie poznali ,  jak o  to czy n im y  w m odlitw ie  
P ańsk ie j ,  p rz e d  S p o w ied n ik iem  zaś t rzeba  się  ty ch  ty lk o  g rz e c h ó w  
s p o w iad ać ,  k tó re  znam y  i w  se rcu  czujem y., ,  Luth. Op. tom. 8. p. 
3 5 1 .  J a k  on sp o w iedn ika  u w a ż a  za za s tęp cę  C hrys tusa  P an a ,  z n a ­
s tę p u ją c y c h  s łó w  poznać  można: „ S p o w ie d z i  do ucha w  życiu mojem 
n ie  opuszczę , tu bow iem  nie ro zg rze sza  i n ieu w aln ia  mnie od g r z e ­
c h ó w  c z ło w ie k ,  a le  B óg  sam. I  tak  też  trzeba  ludzi n au czać ,  iż n ie  
c z ło w ie k o w i  O pow iadają  się , a le  Bogu i Jezu so w i C h ry s tu so w i ,— n a ­
uczać ,  iż się sp o w iad a ją  C h ry s tu so w i,  a C hrys tu s  ro z g rz e sz a  p rzez  
usta s ług i sw e g o ;  a lbow iem  usta  s ług i są usta C h ry s tu so w e ,  u sz y  
s ług i u sz y  C h ry s tu so w e . C h r y s tu « s łucha ,  C hrys tus  m ówi co s łu c h a  
i m ow i S p o w ied n ik .1,4 R o z m o w y  s to ło w e  pag. 8 7 8 .

Z tąd w y n ik a ,  moi mili sąsiedzi!  iż k toby  t r z y m a ł  z M arc inem  
L u trem , n ie  m oże odrzucać  S a k ram en tu  P oku ty ,  a le  go musi u w a ż a ć  
ja k o  S a k ra m e n t  od J e z u sa  C h ry s tu sa  pos tanow iony .

Balcer. A  c z y  też  L u trzy ,  k tó rz y  się  j e sz c z e  spo w iad a ją  i P o k u tę  za 
S a k ra m e n t  m ają . od o w y c h  P re d y k a n tó w  p rz y  sp ow iedz i  odb ie ra ją  
p r a w d z iw e  ro z g rz e s z e n ie ?

Pleban. B ynajm nić j;  p o n iew aż  nie  mają isto tn ie  św ię c o n y c h  i u p e ł ­
n om ocn ionych  k a p ła n ó w , i j a k  sami tw ie rd z ą ,  ich  P re d y k a n c i  n ie  
pos iada ją  żadnej w y ższe j  w ła d z y ,  i k a p ła ń s tw o  nie  je s t  u n ich  S a ­
k ram en tem . P rze to  też  n iem ają  ani odpuszczen ia  g rz e c h ó w  m ocy , 
ani w ła d z y  p rzem ien ien ia  ch leba  i w in a  w  c iało  i k r e w  P ańską . 

Balcer. W ię c  w  ten  sposób  z w o le n n ic y  L u tra  je sz c z e  w ięce j  odrzuc ili ,

an iże li  on sam. _
Pleban . T a k  je s t ,  i n ie ty lko  w z g lę d e m  odpuszczen ia  g rz e c h ó w , a le  

i w  in n y ch  rzeczach  poodm ienia li  je g o  naukę . L u te r  zaczą ł  sw c je  
b łęd y  z tern, iż z a p a r ł  k o śc io łow i p o s tan o w ien ie  od B oga  i z lecen ie  
mu nauki w  w ie rze .  On w e d łu g  sw e g o  w idz im isię  je d n ę  n a u k ę  od ­
rz u c a ł  po d rug ie j ,  i n igdy  n ie z g a d z a ł  s ię  sam z sobą. J e g o  s t ro n n icy  
i n a s tę p c y  odrzuca li  i odm ieniali  coraz  w ięce j ,  az n a re sz c ie  c a łe
C h rz e śc ia ń s tw o  p rz e w ró c i l i .  - i - d  n

T u zakończym y  n a u k ę  naszą  o spow iedz i ,  dz iękując  P a n u  B ogu ,
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iż w iększą  moc dal ludziom aniżeli aniołom, t. j. moc odpuszczenia  
grzechów  w  imieniu Jego.

Kasper. Oj — tak, tak! dziękujmy za to Bogu, abyśm y tego posta­
nowienia Boskiego u żyw ali na zbaw ienie  dusz naszych.

Pomiędzy słowiańskiemi narodami, po dziś dzień przechowuje 
się osobliwszy obrządek topienia Marzany, o którym różne zbija­

jące  się pomysły krążą.
W  czwartą niedzielę postu, wiejska młodzież wystawia na tyce 

utkanego ze słomy bałw ana, nazywając go  starożytną nazwą bo­
gini Marzany, którego dziewczęta nakształt niewiasty pięknemi chu­
stkami, wstążkami i całym niewieścim ubiorem przyozdobiają. P o -  
czem przy odgłosie radosnych pieśni i hucznych okrzyków prowadzą 
bałw ana do poblizkiego stawu, bagna, lub rzeki, tani rozebrawszy 
go, w e  wodzie zanurzają i topią, nakoniec z wielkim pośpiechem 
do domu wracają.

Polski dzejopis D ługosz  wywodzi pochodzenie tego obycza­
ju od samój kolebki chrześciaństwa w  Polsce  zaprow adzonego, 
tw ierdząc, że król M ieczysław, ożeniwszy się z czeską królewną 
Dąbrówką (w  r. 9 6 5 . )  i przyjąwszy wiarę  chrześciańską, w yda ł  ro­
zkaz, aby po wszystkim kraju posągi bożków obalono, porąbano 
i w  wodzie utopiono, a że od onegoż czasu zwyczaj topienia co­
rocznie Marzany rozgałęziony został.

Nie możemy przeczyć, że takowy rozkaz wydany i w ypełn io ­
ny był nie tylko w  Polsce, ale też i na Rusi, kędy W łodzim ierz  
Wielki, przyjąwszy chrzest, podobnież bałw any pogańskie kruszyć 
i do wody rzucać, lub w ogniu spalić kazał. W szakże  nie w y­
pada ztąd bynajmniej, żeby rzeczona uroczystość Marzany miała 
być tylko pamiątką zgruchotania, po zaprowadzeniu w  Polsce chrze­
ściaństwa, pogańskich bałw anów.

Albowiem, zkądże pochodzi nazwisko Marzany? I dla czegóż 
zowie się czwarta niedziela postu, w  którą ten obyczaj się dzie­
je ,  niedzielą czarną, czyli niedzielą śmierci?

(D okończenie n as tą p i.)
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Już z imienia Marzana domniemać sie można, że ma jakąś s ly -  

( mość z umarzaniem, czyli z śmiercią; gdy zaś dodamy, że Marza- 
ne nazywano też Marlawą i Morena, w  którem ostatniem słow ie  
znać szczep łacińskiego słow a m o rs , to jest śmierć, każdy do­
myśli sie , że p o d ł u g  w szelkiego prawdopodobieństwa, Marzana by ła 
boginią śmierci. Popiera to zdanie nazwisko niedzieli czwartej po­
stu, którą zowiem y niedzielą czarną; również starodawne Polskie 
przysłow ie, dotąd w  używaniu będące: W ygląda jak czarna nie­
dziela, przez które nadmieniamy człowieka, albo ciemnej cery, al-
boli też śmiertelnej bladości.

(D a lszy  c ią g  nastąp i.)
W  zeszłą Niedziele, t. j. 1 1 . b. 111. radośnie powitaliśmy w na- 

szem  zgromadzeniu Maryańskiem W . Ks. Markewkę, Prezydenta 
zgromadzenia Towarzystwa Maryańskiego z Bogucic, który raczył 
nas swem  odwiedzeniem zaszczycić, i od Braci i owarzyslwa na­
szego  z swej parafii uw eselić. Miał krótka, lecz bardzo pożyte­
czną m owę do zgromadzenia, przyczem w niósł, aby Ojcu Sw . na 
wsparcie za przykładem innych zgromadzeń coś z łożyć , co leż
chetnie przyjęto, i stosownie do możności uczyniono,

Objawiamy nasze wielkie ukontentowanie z przychylności do 
Towarzystwa Maryańskiego niektórych zacnych Prałatów, którzy 
usilnie starają się o pomnożenie tego Towarzystwa, za co Im ser­
decznie dziękujemy, a mianowicie W W . Księżom: Laxy w  Ligo­
cie Purkop w W oźnikach, Markewce w M ysłowicach, W . Księdzu 
Bronia w St. Koźlu, który mając ośm gmin w swojej parafii, do 
każdej gminy z osobna zaprowadził Tygodnik Maryański i Towa­
rzystwo. Przeto tak w zorow e postąpienie Jego dowodzi, że jest 
dobrym Pasterzem sw ych owieczek.

UTOUDlimS.
W yszła z druku książeczka: Żywot Maryi de Mcerl i Dominiki 

Lazzari w  Tyrolu. Nakładem Bonawentury Pohl w  Opolu. Ko­
sztuje 1 sg. 6  fen. Można jej dostać w e wszystkich księgarniach 
j w  N. Piekarach u W . Ks. F i e t z e k .    ^
“ ■ - “ Drukiem Teodora l lc i ie u e k  w  N. i'iekaracii.


